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W przełęczach karpackich.
Telegramy wojenne.

(Dosiesienia Piotr. Ag. Tel.)

Na froncie wschodnim.
Komunikat oficyalny.

Of cyalnie ze sztabu Zwierzchniego Wodza 
Naczelnego. 16 (29) stycznia.

.W  ciągu  ubiegłej doby d. 15 (28) sty ­
cznia zarówno w Prusach Wschodnich, jak i na 
liobiach po obu jrsegach Wisły szczególnych 
zmian nie było. W okręgu Lasdehnen na p ó ł ­
n o c  od Pilkalni i Gąbina boje trwają w  dalszym  
Ciągu.

W rejonie Borzymowa Niemcy znowu pro­
wadzili ataki, lecz zostali odparci z wielkiemi 
stratim i dla siebie. Nasz kontratak w tym o- 
kręgu miał pow odzenie; zapomocą bagnetów 
wyparliśmy nieprzyjaciela z części jego o- 
kopów i zabraliśmy kilka karabinów m aszy­
nowych.

„W Galicyi na froncie od przełęczy dukiel­
skiej do przełęczy wyszkowskiej nasze posuwa­
nie się naprzód mimo zaciętego oporu Austrya- 
ków w ogólności odbywa się z powodzeniem za 
wyjątkiem przełęczy Beskid, na której wobec 
ofenzywy przeważających sił nieprzyjaciela, nasze 
czołowe oddziały cokolwiek cofnęły się na przy­
gotowaną poprzednio pozycyę.

„w  c iąg j  ostatnich trzech dni na całym 
wspomnianym powyżej froncie wzięliśmy do nie­
woli więcej niż 60 oficerów i 2.400 szeregow­
ców. oraz zabraliśmy trzy armaty i 10 karabinów 
maszynowych.

„Na Bukowinie bez zm ian“.

Komunikat urzędowy.

Urzędownie. Ze Sztabu Zwierzchniego Wo­
dza Naczelnego, J. 17 (30) stycznia.

W okręgu lasów na północ od Piłkalni i 
Gom bina walki trwają w dalszym ciągu, przy 
czem na południe od wsi Lebegalen Niemcy zo­
stali odparci naszym atakiem na bagnety.

Na lewym brzegu Wisły, w okolicy Borzy­
mowa Niemcy w ciągu nocy na 16 (29) stycznia 
i dni*3 następnego prowadzili ponowne nporczywe 
ataki na nasze pozycye. Prawie wszystkie ataki 
zostały odparte z bardzo ciężkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela; tylko jeden z czołowych naszych 
okopów został się w rękach przeciwnika. W okrę­
gu wsi Żydomice próby Niemców d. 16 (29) dwa 
ra^y przejść do ofenzywy zostały c-dp irte.

Na froncie karpackim od przełęczy dukiel­
skiej do wyszkowskiej, walki s topniowo przyj 
mują charakter ogólnej bitwy. Austryacy, ścią­
gnąwszy do powyższego okręgu Karpat swoje 
wojska, tak z odcinków sąsiednich jak i z innych 
frontów, wykazują dążność do prowadzeia ofen­

zywy przedewszystkiem w dolinie potoku Wierz 
chmego, przez przełęczy na Sambor i Stryj.

W ciągu dnia 15 (28) i 16 (29) walki w 
Karpatach rozwijały się dla nas pomyślnie na 
licznych odcinkach naszej dyslokacyi. Szczególnie 
pomyślny był nasz atak w okręgu wsi Niżna 
Polanka, na południowy zachód od Dukli; tam 
w ataku na bagnety wzięliśmy trzy rzędy nie­
przyjacielskich okopów. Niemniej pomyślnie u- 
kształtował się nasz atak na froncie południowo- 
zachodnim od linii Jaśliska—Baligród, na połu- 
dniowy-wschód od Lutowisk. gdzie na jednym 
z odcinków nasze wojska podeszły aż do zagród 
z drutu nieprzyjacielskich wzmocnionych pozycyi. 

W ciągu tych 2 dni wzięliśmy znowu do
hiewdi ponadh 35 2500 żołnierz. ?
karabiny maszynowe i jedną armatę. Oorócz tego 
niektóre inne nasze oddziały wzięły jerrów , któ 
rych liczby jeszcze nie ustalono.

Na froncie belgijsko-francuskim.
Komunikat urzędowy.

Paryż 17 (30) stycznia. W czasie między 
3 (16) a 13 (26) stycznia nie zaszedł żaden fakt 
wybitniejszy. Najważniejsze ze względu na liczbę 
wojsk biorących w nich udział walki, zakończyły 
się dla nas pomyślnie. Były n iem i: poważne
niepowodzenie Niemców na wschód od Yppres 
dnia 12 (25), wielce przykre dla nich ze względu 
na swe konsekweneye; dalej jeszcze poważniej­
sze niepowodzenie koło La Bassez dn. 12 (25) i 
13 (26), oraz brak wszelkich prób Niemców ata­
kowania odcinka Soissons.

Walki na wszystkich innych punktach mia­
ły znaczenie drugorzędne. Niekorzystny stan p o ­
gody częściowo wyjaśnia osłabienie walk. Sprzy­
mierzeńcy ciągle wzmacniają kadry swoich wojsk 
i ich zaopatrzenie w o jen n e ; zdolność ich do 
ofen/ywy stopniowo powiększa się. W interesie 
ich leży tedy wykonać stanowcze uderzenie wte­
dy, gdy będą najsilniejsi, jedynym ich bowiem 
celem jest osiągnąć pełny rezultat bez zbytnich 
ofiar.

Lokalne starcia, zachodzące w ciągu osta­
tnich dni, wzmacniają ufność naczelnej komerldy 
armii sprzymierzonych, iż cel ten będzie osią­
gnięty.

Rozpatrzony okres czasu może być zreasu 
mowany następująco: po pierwsze, wszędzie, gdzie 
Niemcy wykonywali ataki większemi siłnm1, byli 
odparci zolórzymienii stratami, po drugie, tam gdzie 
Niemcy uważaja sw= działania za zupełnie po 
myślr.e, mianowicie tu  odcinku Soissons, tam 
nie ibecydowali się na dalsze ataki.

Na pozostałych częściach frontu zachodziły 
bitwy lokalnego charakteru, nie mające szcze­
gólniejszego znaczenia.

Anglicy w boju.
Londyn, 15 (28) stycznia. Do agencyi Reu­

tera donoszą z Bouloghe, że bitwa w błotnistej

miejscowości koło la Bassee w poniedziałek jest 
nojważniejszem dziełem Anghków w bieżącym 
roku. Niemcy, widząc niemożliwość posunięcia 
się naprzód po błocie, zdecydowali się przedrzeć 
wzdłuż drogi z la Bassee do Bethune i zajęli 
szereg angielskich okopów przez nich opuszczo­
nych. Awangardy ich stanowił 56 pułk piechoty 
pruskiej. Doszedłszy do miasta Nevanchy p ozo­
stawili tam rezerwy w sile 5 tys. ludzi w celu 
zabezpieczenia posiadania szybko zajętej przez 
nich miejscowości. Pułki angielskie otrzymały 
rozkaz wziąć napowrót utracone okopy. Po ko­
lana w błocie i wodzie i pod silnym cgniem 
nieprzyjaciela przeszli do a aku, pom imo wiel­
kich trudności posuwania się. ponieważ prze­
strzeń* błot ciągnęli c.ę do ósm ych okopów, Do 
sięgli pod silnym ogniem.

Z Niemców, kto został żywy, wzięty b i 
do niewoli ; pdeg łych  nieprzyjaciel zostawił 
przeszło 400. Rezerwy nieprzyjaciela nie były 
w stanie oKazaC swoim pomocy z powodu ener­
gii kontrataku angielskiego, wspomaganego 
przez Francuzów.

Na froncie kaukaskim.
Komunikat urzędowy.

Ze sztabu Zwierzchniego Wodza Naczel­
nego 17 (30) stycznia.

Na Czarnem Morzu 14 (27) stycznia flota 
nasza spotkała w pobliżu Samerny tureckie krą­
żowniki „Medjidje" i „Breslau", które atakowa­
liśmy aż do zmroku.

12 (25), 13 (26) i 14 (27) stycznia nasze 
liniowe okręty zatopiły kilkanaście tureckich slat- 
ków. 15 (28) stycznia jeden z naszych liniowców 
wykonał śmiały atak n i  Trapezund. Wszedł w 
żywą wymianą strzałów z wojskami, które zmu­
sił do ustąpienia przyczem spalone zostały ka- 
sarnie i składy mąki. W Risa zmusił do milcze­
nia, ostrzeliwające go dwie baterye, zatopił kil­
kanaście łódek i u-zkodził kasarnie.

Wiadomości telegraficzne.
(Doniesienia Piotr. Ag. Tel.)

Bohaterska śmierć Polaka.

(Piotr. Ag. Tel.)

Paryż 16 (29) stycznia. Uczestnik Legionu 
polskiego Władysław Szujski został odznaczony 
w rozkazie do armii, jako patryota polski, który 
zginął śmiercią pełną chwały w chwili, kiedy osa­
dzał na niemieckiej transzei sztandar odrodzenia 
Polski.

M
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Zmiany w Austro-Węgrzech.

Przed kilku dniami, donosząc o norainacyi 
br Buriana na ministra spraw zagranicznych Au- 
stro-Węgier, wyraziliśmy zapatrywanie, iż  jest 
to  dowód upadku w Austro-Wcgrzech myśli za­
warcia osobnego pokoju z Rosyą.

Doniesienia dzienników zagranicznych i ro­
syjskich potwierdzają to nasze zapatrywanie. Zwy­
ciężył kierunek hr. Tiszy, żądający walki do 
końca w ścisłem porozumieniu z Niemcami. Hr. 
Tisza jest tu wyrazem opinii rządzącej na W ę­
grzech koalicyi. Wychodzi oną z założenia, iż 
osobny pokój z Rosyą byłby możliwy tylko w 
razie zgody Austro-Węgier na odstąpienie Gali 
cvi Rosyi, prawdopodobnie zaś także Bośni i 
Hercegowiny, a może i Dalmacyi — Serbii i 
Czarnogórzu. Strata każdej z tych prowincyi by­
łaby, zdaniem polityków węgierskich, zabójcza 
dla Węgier.

Pułudaiowe prowincye zabezpieczają Austro- 
Węgrom okno na morze Adryatyckie, wzmocnie­
nie zaś państwa serbskiego dałęby silny bodziec 
agitacyi wielko serbskiej wśród licznych Serbów 
i Chorwatów węgierskich i w ostatecznym rezul­
tacie rozsadziłoby gmach państwowośsi węgier­
skiej. Utrata Gilicyi byłaby dla Węgier jeszcze 
niebezpieczniejszą. Oznaczałaby ona bezpeśrednie 
sąsiedztwo Rosyi i złączonej z nią Polski z za- 
karpacką Rusią węgierską i Słowaczyzną. W zmo­
głoby to niezmiernie agitacyę słowiańską, anti- 
madziaiską w północnych Węgrzech i temsamem 
również podważyłoby podwaliny państwa węgier­
skiego, grożąc mu rozbiciem w niedalekiej przy­
szłości.

Te same powody spowodowały rząd wę­
gierski do zajęcia odmownego stanowiska wobec 
narodowych żądań rumuńskiej .ludności Siedmio­
grodu. Ustępstwa narodowe musiałyby i na tern 
terytoryum doprowadzić do rozpłynięcia się Sze- 
klerów w morzu rumuriskiem, do wyodrębnienia 
Siedmioprodu z jednolitych ram obejmujących 
korony Sw. Stefana, nie zapobegając  wcale cią­
żeniu tego kraju ku Wielkiej Rumunii.

Nie sposób zapominać, źe Węgrzy w pań 
stwie swem stanowią mniejszość skoncentrowaną 
przedewszystkicm w środku państwa między Du­
najem a Cisą. Jakiekolwiek zwycięstwo sprawy 
słpwiańskiej, postawionej nie przez Austro-Węgry 
i  nie w ich duchu, rozsadza tern samem podwa­
liny ^sziuezriej hegeAionri 'Węgrów, rozbij i  pod­
stawy ich państwowości

Uniknięcie chwilowego rozbicia przez rezy 
gnacyę z części1 posiadłości austro-węgierskich 
wcale nie zabezpieczałoby węgierskiej częśGi m o­
narchii od konsekwenoyj tych ustępstw i bez 
wątpienia musiałoby w ostatecznyńi rezultacie 
doprowadzić do upadku obecnego sztucznego 
panowania Węgrów nad innemi narodowościami.

Takie są losy państwa nienarodowego.
Dlatego to  sfery decydujące węgierskie z hr. 

Tiszą ńa c z e re wolą postawić razem z Niemcami 
V -szystko na jedną kartę. Myśli tej przeciwsfawia 
się coraz poważniej, jak można wnioskować 
z ostatn ich  telegram ów , op on a  austryacka, oraz

opozycya węgierska, obawiające się skutków ta- 
kiej gry „va banque!“

Pragnęłyby one ratować egzystencyę m o ­
narchii, decydując się nawet na ciężkie ofiary. 
Wychodzą bowiem, jak można mniemać, z zało­
żenia, że ofiary te nie prędko jeszcze mogłyby 
wywołać wszystkie przewidywane skutki, jakieby 
doprowadzić mogły Austryę do upadku. Zależeć 
to jeszcze może od konfiguracyi stosunków euro­
pejskich i ocalić może. nawet na stałe samo 
istnienie państwowe, zmniejszonej terytoryalnie 
monarchii.

Oświadczenie urzędowe.

Oficyalnie 17 (30) stycznia.
W Praw. Wiest. opublikowano, że niemie­

cki i^ąd ogłosił kilka telegramów wymienionych 
między Jego Cesarską Mością a cesarzem Wil­
helmem jeszcze przed nastaniem wojny. Jedna­
kowoż wśród nich nie ogłoszono jednej depe­
szy Jego Cesarskiej Mjści z d. 16 (29) czerwca 
1914 r. zawierającej propozycyę polubownego 
sądu w Hadze, widocznie więc Niemcy świado­
mie chcieli zamilczeć o tem.

Wobec tego ministerstwo spraw zagranicz­
nych zostąło upoważnione ogłosić powyższy te­
legram Jego  Cesarskiej Mości: „Dziękuję za
twój pokojowy t  przyjacielski telegram. Jednak 
oficyalna nota wręczona dziś przez (wego posła 
memu ministrowi wykazuje zupełnie inny ton. 
Proszę Clę, wyjaśnij tę sprzeczność. Byłoby sto- 
sownem przedłożyć kwestyę anstryacko-Serbską 
hagskie konferencyi. Liczę na Twoją mądrość i 
przyjaźń".

Z Austryi.

Londyn 16 (29) stycznia. Zewnętrzne wa­
runki życia w Wiedniu nie zmieniły się, chociaż 
ceny wzrosły o 50 prc. Opera i większość tea ­
trów otwarte. Na ulicach wielu rannych. 'Z w y ­
cięstwo serbskie wywarło na Austryakach przy­
gnębiające wrażenie- Jednakże gotowi są jeszcze 
raz iść na Serbię. Austryacy uprowadzili z Ser­
bii znaczną liczbę ludności cywilnej i rozloko­
wali ją w obozach jeńców. W charakterze jeń­
ców pozostaje 4000 starców, kobiet ■ dzieci. 
W Neasiedel śmiertelność ludzi przybrała roz­
miary żasłraszające, a wiele kobiet powiło dzieci 
bez pomocy lekarskiej. Jeńcy dostają bardzo złe 
pożywienie i znajdują się w niezwykle niezdro­
wych warunkach,

Dla Galicyi.

Wobec zniszczenia Galicyi wschodniej i pa­
nującej tam wśród ludności polskiej nędzy, Cen 
tralny Komitet Obywatelski w Warszawie po ru ­
szył sprawę rozciągnięcia swej działalności do­
broczynnej i na Galicyę. Generał-gubernator war­
szawski, ks. Jengałyczew, przychylił się do pro­
jektu Centralnego Komitetu Obywatelskiego. Oczy­
wiście ostateczne urzeczywistnienie zamiarów Ko-

| mitetu Centralnego zależne jeszcze będzie od innych 
| czynników decydujących. Należy jednak oczeki­
wać najpomyślniejszego załatwienia tej doniosłej 
dla Galicyi sprawy pomocy przez Centralny Ko­
mitet Obywatelski.

*

Miejska komisya szkolna w Kjowie, jak 
donosi „Kijewlanm* uchwaliła zawiadomić kura­
tora okręgu naukowego, że ze strony miasta nie­
ma przeszkód dla wysłania lo Galicyi i Buko­
winy 4 osób z pośród personalu nauczycielskiego, 
wedle wyboru Dyrekcyi szkól ludowych, a to  w 
celu zarządzania kursami dla nauczycieli, jakie 
zostały w Galicyi zorganizowane. Zarazem komi 
sya uznała za konieczne wykazaó, że dła zaszcze­
pienia kultury rosyjskiej i dla współdziałania w 
dobrem postżwienm sprawy nauki języka rosyj­
skiego w G licyi i na Bukowinie, m. Kijów po­
siada znacznie lepsze siły, których nazwiska w 
dostatecznym stooniu są znane w całym świeoe 
podagogicznym.

Pamięci ś. p. CDmunoa Saganowskiego.
Wśród żałoby i bolu b^z miary jedna wię­

cej przybyła mogiła. W koło niej zgromadzić się 
powinni wszyscy, którzy z ducha żyją, wszyscy 
którym wielkie ideały są blizkimi, którzy dążą 
wzwyż i unieść się piagną ponad przyzemność 
dni dzisiejszych.

Dokoła niej stanąć powinni przedewszy- 
stkiem młodzi, ukochanie zmarłego; im bowiem 
poświęcona była lwia część pracy jego, zapo 
biegań i serdecznej troski, dla nich targał siły 
i pracował nad miarę.

Edmund Naganowski ciężką i twardą prze­
był szkołę życia. Od lat dziecięcych znał walkę 
o byt, troskę materyalną, konieczność zużywają­
cych energię ogrąniczeń i ofiar.

Długo żył na obczyźnie. Anglia drugą mu 
była ojczyzną, urobiła jego charakter, przesią- 
knęła systematy myślowe, natchnęła pióro i dzia­
łalność jego wszechstronną.

Piętnaście lat temu mniejwięcei przybył św. 
p. zmarły do Galicyi i Lwowa. Od pierwszego 
dnia niezmordowanie czynny jako propagator 
ideii prawdziwej kultury przedewszystkiem ńa 
polu socyologii i pedagogii.

Lecz praca umysłowa to szkielet tylko jego  ̂
działalności, biblioteka Baworowskich to ciasne * 
ramy obrazu jego usiłowań; duch wielki, duch 
ofiary na wskroś ją przenikał, czyniąc z niej 
ideową misyę — apostolstwo.

Cała praca św. p. Naganowskiego była je­
dnym nieustannym stwarzaniem i budzeniem do 
życia, do uświadomienia.

Trudno wyliczać wszystkie jego zasługi, 
wspomnę dziś tylko o  działalności jego dla mło­
dzieży w latach ostatnich, od zapoznania i n ­
szego społeczeństwa z ruchem scoutingu aż do 
sympozionów trzech lat ostatnich, gromadzących 
co niedziela w jego domu kwiat młodzieży i gro­
no poważnych i wybitnych osób w mieście.

Wiele myśli wielkich, wiele słów przedzi-

Stanisiaw Szreniawa.

K orespondenc i  wojenni.
Publiczność pragnie wiedzieć, jak wojna 

wygląda, gazety zaś mają obowiązek poinformo­
wać ją o tem. To też niezbędną się stała insty- 
tucya korespondentów wojennych.

Każda więc gazeta stara się, by mieć wła­
snego korespondenta wojennego, lub też. aby 
mieć przynajmniej korespondeneye wojenne. 
! są rze:zvwiście niektóre gazety, czytane przez 
setki tysięcy prenumeratorów, które stać na wy­
słanie kilku koiespondentów wojennych. Ludzie 
ci, odpowiednio obznajomieni ze sztuką woj­
skową, często znajdują się na linii walki, a na­
wet sami walczą, mają zaś tę wyższość nad p o ­
jedynczym żołnierzem, że mogą przerzucać się 
samochodami do tych punktów, gdzie spodzie­
wają się zobaczyć walkę rozstrzygającą, lub też 
w specyalnych warunkach prowadzoną.

Korespondent taki jest niejako mężem za­
ufania danej armii, pisze to, co jej korzyść przy­
nosi, nie zdradza ani słówkiem p(anów, wogóle 
nie pozwala nieprzyjacielowi domyślać się o sta­
nie i rozlokowaniu armii z swych komunikatów. 
Opowiadania korespondentów zazwyczaj są 
krófkie, lecz każde słowo bije do przekonania,

jak strzał, o którym pisze sprawozdawca. Takich 
jednak korespondentów, dopuszczanych przez 
wojskowość" do pierwszej linii, można na pal­
cach policzyć, a korespondencyi wojennych jest 
bardzo wiele, bo tak chce publiczność. Musi ich 
być wiele i muszą być zajmująco pisane.

Powstała więc cała instytucya specyaiuych 
Korespondentów wojennych, którzy może kiedyś 
słyszeli huk strzałów karabinowych i to podczas 
pokoju, przechodząc obok strzelnicy wojskowej, 
a w obecnej chwili opisują fragmenty najkrwaw­
sze z bitew toczących się, me fatygując się wyjść 
poza próg kawiarni.

Publiczność przyzwyczajona do przygód 
Sherlocka Holmesa pragnie z wojny senzacyj 
nych* wiadomości. Cóż ją obchodzą forsowne 
marsze, czasem tygodniami ciągnące się ? Cóż 
ją obchodzi leżenie w błocie i śniegu w rowach 
strzeleckich całymi dniami, podczas których fe­
bra wstrząsa żołnierzami, reumatyzm wykrzywia 
ręce, nogi i karki? Publiczność chce huku armat, 
gradu kul, cfimur z dymu, ataków na bagnety, 
czynów nadludzkich. •

Więc też pojawiają się korespondeneye o 
tem, jak jeden żołnierz kopie zwyczajnym rydel- 
kiem podkop, kilkaset metrów długi, aż pod po- 
zycye nieprzyjacielskie. Wywożenie ziemi z pod­
kopu jest w tym wypadku, zbyteczne, wszelki 
ruch pomocniczy, kolejki, urządzenia górnicze,

zupełnie z b ę d n e ,b o  przecież publiczność chce 
tylko wiedzieć wrażenia korespondenta pod zie­
mią, chce zobaczyć żołn erza schylonego przy 
pracy, wrywającego się pod rowy nieprzyjaciel1 
skie ; po co myśleć o tem, że ziemię, którą się 
kopie, jeśli się nie chce być zagrzebanym, trze­
ba wyrzucać. Wjęc jeden bohater kopie i kopie 
bez końca. <

Albo też..- Czterech żołnierzy gra w karty, 
a piąty przypatruje im się. Nagłe pada obok 
olbrzymi granat, „kufereK*. Jeden z żołnierzy 
grających w karty rozdarty na strzępy pada. Ale 
gra trwa dalej, bo oto ów piąty „kibic", zajmuje 
miejsce zabitego i z całym spokojem prowadzi 
dzieło rozpoczęte przez kolegę przed chwilą ży­
wego, a obecnie t.upa. Publiczność ma sensacyę 
Nikt się nie pyta o to, czy możliwe, by o krok 
była tak wielka eksplozya gazów,' wyrzucająca 
całe metry sześcienne ziemi a obok spokojnie by 
mogło czterech ludzi pozostać a nawet, by im, 
karty nie rozsypały się. Nikt nie zastanawia się 
że to nie był przecież atak na bagnety, podczas 
którego człowiek zapomina o świecie, lecz zwy­
czajna gra w karty, źe taki fakt- zakłócić m o­
że najspokojniejszą kombikacyę labeta czy 
„sechziga".

Wały trupów, z za których walcżąćy strze- : 
łają, grad  kul tak gęsty, że szpilki w atmosferę 
być nie wetknął, morze krwi, pożar tysiąca do- I
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r* Czas odnowić przedpłatę na miesiąc Cuty!
wnej mądrości padło w serca młode, na grunt 
podatny i wdzięczny.

I to nam dzisiaj osłodą, to  pociechą w boiu 
nieszczęśliwej małżunce, najwierniejszej towarzy­
szce jego twardego żywota. Duch św. p. Edmunda 
żyć wśród nas dalej bidzie, chociaż nad ciałem 
zamknie się magiła, a młodzi, którzy ze słów 
i serca jego czerpali światło i wolę do czynu, 
wcieleniem w życie nauki jego najpiękniejszy 
złożą hołd jego pamięci, najdobitniej pokąlą, 
Czem w losach narodu trwa i żyje — prawdzi­
wie szlachetny człowiek! C. S.

Tydzień wojny.
Ubiegły tydzień nie zaznaczył się pown ’ • j 

szymi wynikami. Bez wątpienia pora zimowa 
wpływa na osłabienie operacyi wojennych.

Na froncie belgijsko-francuskim sprzymie­
rzeńcy okazują żywą działalność na skr/.ydhch: 
między morzem a Yppres oraz w Alzacyi. Na pier­
wszym z tych odcinków posunęli ^ ę  nieco oni 
na wschód od Lombard-side i kolo Saint-Geor- 
ge. W Alzacyi zaś zająwszy Uftholz, Hartmans- 
weilerkopf, Sernais, Aspąch, S^ndheim i Lembas 
(t zw. OKręg Thann) zagrażają wcale poważnie 
miastom Altkircheu i Miluza.

Ataki natomiast Niemców skierowane są na 
różna punkty centrum sprzymierzeńców. Koło La 
B asse t  w kierunku na  p ivencby i Guenchy nie 
miały powodzenia, i przyprawiły ich o znaczne 
str*ty.

Lepiej się powiodły ataki Niemców na linię 
rzeki Aisne i w Argonach.

Pierwsze trwary przez cały niemal tydzień 
i miały na celu utrwalić i rozszerzyć rezultaty, 
osiągnięte w poprzednim tygodniu ppd Grouy i 
Soisaons, opanować cały prawy brzeg rzeki Aisne. 
Skierowane więc były na Berry au B aci Craonne 
(na półncc od Reims). W okręgu tego ostatniego 
udało się Niemcom, utrzymać część zajętych w 
ataku okoDów francuskich.

Walki w Argonnach i ich sąsiedztwie maią 
niezmiernie ważne znaczenie, w miejscu tern bo­
wiem JjuULfrancuskich wojsk zmienia .Jućrimek- e 
wschodniegcTha ^jdłudmowo- wsenoani. "Przeła­
manie tego punktu zbieżnego linii francuskich 
wojsk zmusiłoby je dG zasadniczej zmiany układu 
całego frontu. Kilkudniowa jednak, prowadzona 
tu bitwa, na linii Beau-Sejour, Fontain-Madame 
i Srint-Hubert dała Niemcom' w wyniku ostate­
cznym jedynie ;szczenie fnnruskicn okopów 
pod Four-ae Paris Przestrzeni 50 m.

i t  stano- o zajmują wslki p ro­
wadzone w okręgu Saint Mihid. Linie obu armii 
tworzą tu kolano, zwrócone grzbietem na po­
łudniowy zachód. Mianowicie linia francuska, 
idąc nad Verdiln. nie dochodząc do  Mars-la- 
Tour na drodze vu Metz, skręca nagie na po­
łudniowy zachód i dochodzi do Saint-Mihiel

mów — oto do, które malują korespondenc 
wojenni, o p t  ujący wrażenia z  placu 'bitwy.. 

w  kjwiarni.
Wojskowość zna takich korespondentów i 

nie chce ich na niebezpieczeństwa nararażać. 
Pozwala im bujać myślami, a każe siedzieć 
gdzieś w bezpiecznym cichym aom ku i pisać 
sensacye wojenne.

I ja sam początkowo czytałem pisma „ta- 
kichŁ‘ korespondentów, aż do czasu, kiedy mia­
łem sposobność zobaczyć ich w maleńiciem mia­
steczku galicyjskiem, Dukli, gdzie siedząc sp o ­
kojnie i meldując się rano i wieczorem staremu 
majorowi austryackiernu. opisywali krwawe szcze­
góły  bitew pod Gródkiem Jagiellońskim, Przemy­
ślanami itd. Codziennie zajeżdżał samochód, 
opatrzony literami A O. K. (Armęe Oner. 
Kommando) i odwozi! ich wyśnione walki, które, 
zapewne zanosząc się od  śmiechu, czytał cenzor 
sztabu generalnego.

x Żal mi ich bardzo, gdyż nie mogli znaieść 
w Dukli porządnej kawiarni... ale na wojnie, jak 
na wojnie.

Publiczność zaś była zadowolona z listów 
,korespondentów wo.ennych* a  redakcje miały 

czóm szpalty zapełniać..

nad Mozą, następnie zaś znów się podnosi na 
północny wschód, by dojść przez Apremont po ­
nad miasio Pont-a-Mousson nad Mozelą. Otóż 
całfe usiłowania Niemców w omawianym okręgu 
są wciąż skierowane na rozbicie wierzchołka te­
go stożka, tj. n i  sforsowanie przeprawy przez 
Mozę pod St. Mihiel. Natomiast wysiłki Francu­
zów dążą do ścieśnienia podstawy stożka, szcze­
gólnie w lesie Aprćmont i d« odcięcia w ten 
sposób owego kolana oa  reszty wojsk niemiec­
kich. Dotychczas . wysiłki obu stron są bez­
owocne.

Na froncie rosyjśko-austryacko niemieckim 
również pewne ożywienie widoczne jest jedynie 
na skrzydłach.

N i  Bukowinie po odparciu ataków armii 
austryackiej na Kirlibabę i po zajęciu przez woj­
ska rosyjskie Vale-Putny, nastała względna cisza, 
wiadomości jednak o napływie nowych posiłków 
austryackich zdają się być zwiastunem nowych 
walk na drodze do D orn;j  Watry Znaczne zaś 
ożywienie wykazuje front wzdłuż przełęczy Kar­
packich, gdzie na całej przestrzeni rozwijały się 
w ciągu tygodnia coraz żywsze walki. Ożywienie 
jest tu obustronne: obie armie próbują sforsować 
te tak ważne pozycye.

Na prawym brzegu Wisły sytuacya pozo 
stała bez zmiany. Gorętsze, walki rozwinęły się 
tylko przed kilkn dniami w Prusiech wschodnich 
koło Piłkalni, gdzie wojska rosyjskie zajęły Mal- 
wiszki i Lasdehnen, miasteczka w odległości 18 
i 35 kim od granicy rosyjskiej.

W cenlrum. fi od przełęczy dukielskiej do 
Wyszogrodu nad W.słą trwały wciąż walk? po 
zycyjne kolo wsi Kamion, Grabskie Budy, Al­
tanka, Ruda, Borzymów Cumin, Kurzeszyn, Mi- 
strzewice, wzdłuż Bzury i Rawki, jednak Dez re 
zuftatu dla żadnej ze stron

Na froncie tureckim walki toczą się obecnie 
koło Sułtan-Selim w kraju zaczorochskim, koło 
Ołti i Ardost na pograniczu arn eiiskiem, a wre 
szcie koło Khoi w Azeribaidźanie. Ta ostatnia 
miejscowość leży w Persyi na drodze z Tabrysu 
c!o Nachiczewania i Baku na Kaukazie. O ofen- 
zywie angielskiej z Basry na Bagdad brak jest 
wiadomości, natomiast w ostatnich dniach p rzy ­
niosły : nam telegramy twieść o potyczce wojsk 
tureckich z augiersk ie^; ^oło Et Pantera o 6 km. 
na wschód od Port Sz*d. Dowodzi to* być może, 
rozpoczęcia tureckiej ófenzywy na Egipt

Do zanotowania jest wreszcie bitwa na mo­
rzu północnem między okrętami angielskimi a 
niemieckimi. Zatonęły w niej 2 krążowniki nie­
mieckie, jeden pancerny (Bliicher), a drugi Lekki 
opancerzony (Kolberg). Pojemność ich wynosi 
razem 20.150 tonn. 2budoiyane zaś zostaty nie­
dawno, bo V/ r. 1908. Ze strony angielskiej po­
niósł niezbyt znaczne uszkodzenia jeden krą­
żownik pancćrny (Lion). Bar.

Na czasie.
Kalendarz mówi nam, że to Zapusty. O  tej 

porze roku w niedzielne popołudnie nie miałeś, 
człeku, czego szukać po cukierniach i kawiar­
niach. Dziś , połowa mieszkania zamknięta na 
głucho, w diugiej chłodno i smernie. Gdy cię 
obsiądą czarne ■ szare myśli,-uciekać chcesz mię­
dzy ludzi. Skóro każdy od siebie ucieka, gdzieś 
się wreszcie ludziska muszą znaieść.

Przemiłe spędza się popołudnie w przytul­
nym, wytwornym łokciu „Sztuki1*. Któż nie pa­
mięta tu wieczorów po teatrze, muzyki, gwaru, 
ścisku, blasku, biżuiefcyi i oczu. Wentylator elek­
tryczny wciąż furczał, a jeszcze ludziska na upał 
i zaduch się skarżyli. Dziś gorąco tu nie jest, 
choć pełno, bo oszczędnie trzeba palić. Dym ty­
toniowy też me gryzie, bo z konieczności wjelu 
w hygiemstów się bawi, byleby koniec z końcem 
związać.

Niewidzialne kierownicżki, wszystko tnądrze 
urządziły. Pomysł chwalebny, dzieło dobroczynne 
zwijają się bielutenkie gosposie, wczorajsze nau­
czycielki, dependentki, urzędniczki dziś skrzętne 
i ciche jak „cepculki* kulrrckle. Z wdziękiem 
rozdzielają przysmaki, które sarrit przyrządziły, a 
wszystkiego obficie i tak smaczne, że apetyty 
się odzywają iiiewojenne. Rzekłbyś, że urzęanicy 
już pobrali swe pożyczki czy .zaliczki1' i p o ­
godzili się z wysokim procentem . spore zapasy 
z bufetu szybko znikają. Ledwó cień zakłopo­
tania na twarzy p. „płatniczki" i skądeś nowe 
torty, nowe stosy pączków nęcą gości.

Każdy tu był, każdy tu miłe spędził g o ­
dziny, żai, że niedawno aktualne ireski, odtwa­
rzające życie Lwowa artystycznego i literackiego 
będą może niedługo miały wartość dokumentu 
z przeszłości. Ocenia s ę ile było warte dawne 
,ycie, ale i wierzy, że się stworzą nowe formy. 
Śmiechu jednak wcale nie słychać. Bo iluż m 
siedziało i gwarzyło z nami, dobrych towarzyszy, 
a dziś odeszli. Coraz to  usłyszysz któiegoś z nich 
nazwisko, które znajomy wyczytał na liście strat...

Swoi tu między swoimi, ale rozmawia się 
cicho, szanując zadumę sąsiadów samotnych. 
Każdy się stara dostroić do tego tonu dobrej, 
kojącej harmonii, błogosławi ją, że wsączy mu 
troebę rezygnacyi i nadziei zarazem. Bo tak już 
jest nam, źte gdy głowę ku odpoczynkowi sk ło­
nimy, obs adają nas myśli o  juuze zakryłem. 
Złe i ciężkie te miesiące czekania. B. O.

Z K R R J 41.

Stanisławów 29 stycznia 1915.
Opis wrażeń przeżytych przez mieszkańców 

Stanisławowa w ostatnich 5 miesiącach i ocena 
sposobu zachowania się ogółu i jednostek w tern 
■nieście woDec nowych stosunków i ludzi — 
musiałyby przybrać znamiona rozprawki psycho­
logiczno spe łącznej. gdyby kto chciał dokładnie 
cdzwierdedJic te minione chwile i przedstawić 
ludzi, którzy chwile te przeżyli i przeżywają. Tu 
Dodajemy tylko zwięzłe przedstawienie wypad­
ków z ostatniego półrccz«.

I tak, zan m jeszcze w dniu 3 września 
1914 witroczyły wojssa rosyjskie, przekonał sję 
Stanisławów o  wartości swego burmistrza, który 
dopiero z końcem sierpnia 1914 przybył db  m ia­
sta po to tylko, by wziąć płacę za wrzesień 
i paźdżiernik a dodatek, reprezentacyjny po  ko ­
niec r. 1914 i cichaczem zniknąć ze Stanisławo- . 
wa do Wiednia, gdzie, jak donoszą, umiał za ­
pewnić sobie swoje pobory, Po wkroczeniu 
wojsk rosyjskich we wrześniu 1914 podlegało 
miasto nasze rządom gubernatorów wojennych 
po dzień 2 października 1914 W tym dniu 
objęta kierownictwo admiiii»;raćyi włacza cyJ 
wiiua rosyjska, a naczelnikiem zosti ł p. Oa- 
wińsKi:

Rządy władzy cywilnej z ierzały między 
innemi do zorganizowania op .ti nad biedną 
ludnością, której . wydziela si obecnie około 
3.000, bezpłatnych oojadów dennie i ryież 
purcyj herbaty, oprócz wydatny i zapomóg pie­
niężnych. Władza cywilna ujęła w swe ręce całą 
administracyę i policyę polityczną, pozostawia­
jąc nienaruszoną autonomię miejską i powiato­
wą, tudzież jurysdfkcyę sądu cywilnego i karne­
go, który sprawuje swe czynności nez przerwy 
pod kierownictwem radcy dworu Aulicha,

Stanisławów prawie nie zaznał niedoli w o­
jennej -  owszenr, mimo wojny, panuje tu nie 
bywała taniość. Dla przykładu niech posłużą 
c e n y : mleko 26 hal. za litt, masło deserowe 
3 k. za 1 klg., mięso 1 k 20 klg. 6 jaj 20 Lal., 
sąg drzewa twardego 42 kor. itd.. Powoli zaczy­
na się budzić ruch handlowy i rozpoczyna s.ę 
dowóz pożądanych artykułów żywności.

Lwowski Bank hipoteczny otworzy w cią­
gu kilku dni swoją ekspozyturę, która spełni 
bardzo doniosłe zadanie wspomożewą pozba­
wionych płacy urzędników i innycn funkeyo- 
naryuszy w drobne pożyczki i przyczyni się do 
uruchomienia znacznych kapitałów uwięzionych 
bezużytecznie w prywatnych rękach. Dopomagać 
jej będzie w tern zadaniu w odniesieniu do 
włościan Polska kasa pożyczkowa. Dzielnie wy­
trwała na swym posterunku Sekcya ¥11. krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
którą p o  nagłym odjeździe naczelnika Pileckiego 
prowadzi energicznie urokurzysta  jej p. Be H nski.

Przykrą niespodziankę zgotowało mieszkań­
com miasta zamknię e rachunków gminnych za 
lata 1913 i 1914 i budżet na r. 15. Okazało sję 
b :wiein, że od  kilku lat miasto walczyło z d e ­
ficytem zwyż 250.000 K , a burmistrz dr. Nimhin 
ukrywał ten niedobór, przemilczając zaciągnięte 
przez niego imieniem gminy zobowiązania, byłe 
tylko wykazać błyskotliwe wyniki j go gospo­
darki. Obecnie referent budżetowy magistratu dr. 
Jurkiewicz ma niełatwe zadanie wyszukania źró­
deł do p o k r y ta  niedoboru, có jest ten? trudniej­
sze, że miastu już to w zupełności upyły, już tc
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bardzo obniżyły się niektóre dochody, a budżet j lej porze 
na r. 1914 w całości niedopisał wskutek wojny. A. Engia i częśc mu-o-ozno-w 
Po ukończeniu obrad nad budżetem okaże się j W i>oni*i- 
dopiero, w jak przykre położenie zapęd zon kom. w 1 akde 
miasto podjętemi nie w porę inwestycvafni i n u  U . i  a 'w.-, fi-U o . i 
skowaniem deficytu od r. 1907. Oczy\> ś-:;c cał> : .P^a tnna*-, -/ar? - •eeif/.*';- 
ciężar uregulowania finansów miasta spjączyw;.! ś*ruoa“. cper* <a w 1 alu-ie. 
Wyłącznie na magistracie, składaiacyui s-o z 6 1 We wtorek Su 
osób, gdyż rada gminna przesiała iunkcyc-f.owaó ; w,wy otAąrrau-. z.-rr.rie 
Z inicyatywy p. Generał-Gubem-tora Gri.cy: i I r*wa k me M. ii-óuckicgir, 
p. Gubernatora tarnopolskiego, którzy odbywając ; muzyczno wc.kniuyin. 
podróż inspekcyjną bawili w Stanisławowie w dn Podczas każdego z tych
24 stycznia b. r. wprowadzone zostań a przez za ­
rząd miasta opłaty akcyzowe od produktów roi 
nych, przywożonych na sprzedaż do Stanisławo­
wa, co przyczyni się do polepszenia finansów 
miasta.

Drugim momentem przygnębiającym jest 
widmo nędzy, grożącej pozbawionym pracy i po­
zostawionym prawie od 5 miesięcy wprost bez 
środków du życia urzędnikom państwowym i ca­
łej służbie kolejowej. W tei mierze samo miasto, 
me rozporządzające kapitałami, nie może zara­
dzić ztemu, a tymczasem prawie niemożliwem i czne 
jest niemal w drodze dyplomatycznej wyjednanie 
opuszczonym pracownikom u rządu wiedeńskie­
go nadesłania odpowiedniego zapasu pieniędzy 
Jedynie urzędnikom tutejszego sądu i urzędu po- 
datkoweg > zabłysła nadzieja poprawy losu, gdyż 
władza rosyisk? przyrzekła wypłatę ich poborow 
za czas od 15 października 1914 z podatków, 
które ściąga zgodnie z artykułem 48 konwencyi 
haagskiej. (A#)

firka na.
„Z d o b r e g o  s e r c a ' 1 

%  ę  ę ć  r e  b z y o z n o - w o -  

1 r a s  i u  l> : Ia s k ie a ; i ') .  

1 t i k  e  i  „ C / . u l a

aktach apetytów krwiożerczych nie okazywał i nikomu 
w redakcyi malaryą krwi nie zepsuł.

— 7a chodzenie bez przepustki po godz. 11. 
w nocy, ukaiano w ostatnich dniach kilka osób..

—  Rabusie wzięci na kawaf. Ciekawy w ypa­
dek miał jeden z urzędników, któiy od pół roku

v->r. i "zu ia * daremnie zajęcia, ciepiąc głód czasami.
, ak_ i Wreszcie za ro b i  na jakimś pośredniciwie 50 rub. 
\ eicl.Uradowany spieszy do domu nocą, gdy w tern 

i na 2  ęlunej zastępuje mu drogę dwóch drabów* 
,iąda(ar' pieniędzy. Przerażony w obawie o  życie 
oddaje portfel z 50 rua Gdy ramusie z łupem 
się oddalili, ograbiony spotyka jakiegoś oficera. 
Jak umie opowiada mu o swem nieszczęściu.- 
Usłużny oficer pędzi z owym urzędnikiem i udaje 
im się przyłapać złoczyńców i odebrać portfel. 
Urzędnik wraca do domu, pokazuje portfel żonie* 

Stan pogody w styczniu był wyjątkowo zagląda do środka i znajduje . . 450 rubli, 
łagodny. W pierwszej połowie miesiąca termo 1 — Kradzieże. D o składu skór Eisiga Katza
metr rzadko spada! poniżej zera. a prze? ażn : dostali się złodzieje przez wybicie dziury w ma- 
ciepłota wynosiła około + 3  st. R. przeciętn.e, rze i wywieźli rozmaite gatunki skór na 400C 
W ostatnich dniach stycznia nastąpiło niezna- nor. — Do mieszkania p. Mokrzyckiej przy ul.

obniżenie temperatury, które przeciętnie Piastów 16 wpadli nieznani złodzieje i rozhiw- 
wynosiła — 4 st. R. Mieliśmy więc wyjątkowo szy szaf,* wiele rzeczy zabrali. — Jakóbowi Bur-

hlTPC-js) y-0 
3  v .'\i 11 it R a  "  

uzu pt-inioiia

K a ż d e g o  z ry c n  p r z e d s t a w i e ń  w  a n ­
t r a k ta c h  p rzy srry « 's  or lo t -s tr a  r e a t ia ln a ,  k tó r a  pod  
n a tu r ą  d ^ r .  S R . m k o w s k i e g o  d a je  i s t n e  k o n c e r t y .

B ilety wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotachka pl. Maryacki 7.

Z miasta.

t
B R U N O  M A R O  K I H I

kapitan artyleryi poloWej

ur. dnia 27 czerwca 1876 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach we Wiedniu w 
Sanatoryum  .Am Stefnhof“ z początkiem 

styc?na b. r.
Zwłoki pochowane zostały w majątku ro ­

dzinnym Vurnovec, w Cboiwacyi.

Za spokój jego duszy odbędzie się Msza 
św. żałobna w poniedziałek o godz. pół 

do 10 iano w kościele św. Mikołaja

I

łagodną temperaturę, która w porównaniu do 
normalnej była o  i-j-7*5 stopni P wyższą. 
Równocześnie styczrń, podobnie jak i grudz.eń 
odznaczał się wielką ilością opadów śnieżnych, 
lecz z powodu łagodnej temperamry śnieg ry­
chło się przemieniał w kałuże błota, zalegającego 
zarówno ulice, jak i chodniki. Także ciśnienie 
atmosferyczne przez cały miesiąc było n.ezwy- 
kle niskie, czem da się wytłu naczyć znaczna 
ilość opadów.

—  ¥. S. 0- W ostatnich dniach ukończyła
naczelna komenda reorganiza^yę Miejskiaj Straży 
ObywatelsKiej. Z dawnej wię-tszej l.czby człon­
ków, w każdej z dz>elnic pozostawiono tylko po 
kilkudziesięciu, którym rozdano nowe legit\m a 
cye wielkości karty korespondencyjnej z poJp,- 
sami komendanta naczelnego p. Schneidra i ko 
mendanta dzielnicowego, tudzież pieczęciami 
prezydyum miasta i komendy dzielnicowej. Wy 
cofane zostały tez dawne wąskie opasKi w bar 
wach miejskich z 
członkowie M. S

sztyr.owi skradziono ze sk'epu przy ul. Snop- 
kowskiej 1 kilkanaście kilo kawy, srebrny zega 
rek. 8 rubli i 90 kor.

§ Kijów-P o lsc e .  Przed kilku dniami zakoń­
czono sumowanie wpływów, osiągniętych z kwe­
sty na rzecz Królestwa Polskiego. Czystego zysku 
otrzymano 115 273 rb.

§  K ijów --Galicyanom . „Kijewlanin“ donosi, 
że w Knowie zaczęto zbierać datki na zubożałą 
ludność w Galicyi.

§  Wznowienie wydawnictwa. Czytamy w „Kij. 
M v ś l . u . ze wznowiono w y d a w n i c t w o  wychodzą­
cej zeszłego roku gazety „Goniec Kijowski '.

Zmarli.

W Waiszawie zmaria Paulina Sieroszewska, 
pisarka i działaczka społeczna, siostra Wacława 
Sieroszewskiego. Z chwilą wybuchu wojny wstą- 

i p ia do służby sanitarnej i tam naoawić się miała
^ .. ... .  . choroby.
guzikiem, na miejsce których, U)j osób, k óie wróciły do Lwowa z Gali-

* obecnie odznaki no- „v|- zacn,,d 'iei dowiadujemy się o nagłei śmierci
we. daleko szersze, n.emesk.e z RramowSjftem ; KrPtŁwi;za B y ig* najstarsz/m  członkiem

środkowym
nar vy

Wiadomości codzienne.

amarantowem. Na pasie nieoiesknn.
i znajdują się pokaźne. 'amarantowej 
M. S. O., tudzież cytra okręgu.

| Równ.ez u.egł zmianie zakres dziaiania te 
! instytucyi. Członkowie każdego okręgu ma ą 
'wyznaczone sobie ulice (-ejonyj w których dbać
ii doglądać mają spraw sanitarnych, stosunków 
należytych na targach, w sklepach i Kuchniach

I tanich mitjskich, interweniować w sprawach po­
wstałych na tern tle i w góle udzielać swej oby-

Był on najstarszym 
gron; prefeacrsk ego lwowskiej Akadem:: Wete- 
opary!.

OGŁOSZENIA.

Kalendarz.
D ziś: Piotra z Noli, słow. Spitogniewa.
Jutro: Ignacego, słow. Żegoty.

Wiadomości kościelne. W  tygodniu bieżącym  
odbywać się  będą w dnie powszednie nabożeństwa: 
w Bazylice Metrop. m sze św. o godz. 6, 6 *'*, 7,
7Vg 8, 8 j/i,  9, 10 i 12 tej, katechizacya we w to­
rek i piątek o godz. 3-ciej, nieszpory o godz. 5-tej 
popoł. W Kość. Bużcgo Ciała (O. O. Dominikanów) 
m sze św. o g. 6, 7, 8 i 9 tej, nieszpory o g. 6 tej
wiecz. W Kość. N. P. Maryi Śnieżnej: msze św
o g. 6 i 8V 8, nieszpory o g. 5;tej po poł. W Kość.
Św. M ikołaja: ■ msza św. o g . 8 1/* i 9. n ie­
szpory o g. 5. popoł. W  Kość. św. M iryi Magda­
leny : msze św . o godz. 6, 7, 8 i 9-tej, katechiza­
cya we wtorek i piątek o godz. 3 eiej, nieszpory
0 g. 4-rej. W  K ość. Sw Antoniego msze św. o g. 
7 1/2 i 8-ej, katechizacya: w śi-odę (dla dziewcząt)
1 czwartek (dla chłopców) o g. 3 ci ej popoł., nie­
szpory o g. ó-tej. W Kość. Św. Marcina: msza św. 
o g. 6Va, 7 i 8-ej. W Kość. Św. Andrzeja (O. 0. 
Bernardynów) msze św  o g. 6, 6 ' /2, 7 - 8 , 9  i 10-tej, 
nieszpory o g. 4-tej popoi, W Kość. Św. E lżbiety:
m sze sw. o g. 6, 71/-*, i 8V'-> nieszpory o g. 5 1/s
popoł. W  Kość. Św. A n u y: msze św. o g.  7 i 8 f * 
W Kość. O. O. Jezuitów: msze św . o godz. ł‘>, 7, 
8, 9 i 10, nie8zpoiy o godz. 5 tej. W  Kość. O O. 
Fi anciszkanów m sze św. o g, 6, B1/ 2; 71/ 2> 6 * 9 ,
nieszpory o godz. 4-tej popoł.

Teatr

Repertuar teatru w K asynie miejskiem we 
Lwowie (ul. Akademicka 43).

Dziś, w niedzielę o godz. 3'3U popołudniu, 
po zniżonych cenach, „Moralność pani Dulskiej", 
kom w 3 aktach G. Zapolskiej; wnezorem  o zwyk-

Drzewo twarde, zupełn e suche i surowe 
na cetnary d istarcza tanio bez-

watelskie,, skutecznej pomocy w wypadkach I wjCCime skład ul. Sobieszczyzna 12 jkoło Wy
ubiegania się interesowanych o jej inter- Sl)iue j0 Zamnu).
wencyę. -------------------------------------------------------------------

W kancelaryach M S O. znajdujących s ię . : 
jak dawniej, w każdej dzielnicy miejskiej trwa*ą | O ł A i Ł
stałe dyżury w godzinach 10 — 12 przed i od
2 —8 popołudniu. Milicya miejska ma obowiązek! 
stosować się do poleceń i wskazówek członków 
M

! stracyi pisma

na ks ążki kupię —  
pisemne z opisem i 
pod „Biblioteka".

Zgłoszenia tylko 
ceną do admini-

S. O.
—  Kawiarnia ,.SztuKa“. Miły lokal „Sztuki** 

zbyt dobrze znany )est Lwow'ianom, aby tracić 
słowa na jego opis. Nowością, dawniej tu nie 
znaną jest ogrom na taniość. Obok kawy, herba­
ty itd. dostać tu można doskonałe przekąski, a 
w odpowiednich porach spożyć smaczny, dom o­
wy obiad lub kolacyę. Usługa nadzwyczaj g rze ­
czna, zręczna i czysta, spoczywa w ręku panie­
nek, przybranych w białe fartuchy. Napiwki są 
wykluczone, jedynie za garderobę opłaca się 1 
kopiejKę. Nie brak tu też bilardu i szachów, 
Wobec zamarcia wjze.kiego życia towarzyskiego, 
otwarcie kawiarni rnie;S*iej należy powitać z za­
dowoleniem. tu bowiem dawać sobie może ren- 
dez-vous cały Lwów.

—  Nowy dyrektor policyi miejskiej. Obecny 
kierownik miejskiej pokcyi dr. St. Bryła ustąpił 
ze swego stanowiska, a w jego miejsce m iano­
wany został di Uhma, kandydat notaryalny. 
Równocześnie ustąpił z policyi p. Baudisch, k tó­
ry sprawował urząd sekretarza prezyayainego,

—  Komar w styczniu. Przyniesiono nam do re­
dakcyi żywego komara, który żwawo wvmykał 
się z pudełka, w którem był zamknięty. Złapany 
w mieszkaniu w pobliżu parku Kilińskiego, jest 
to pewno jeden z tych mieszkańców parku, wy­
lęgłych nad sadzawką, na których takie żale wy­
wodzimy w porze letniej. Komar spoczywał:

„Związek Ziemian we Lwowie —  Gmach 

G-1. Towarzystwa Kredyt, ziemskiego pośre 

dniczy w kupnie i sprzedaży ziarn zbóż jarych 

i nasion oraz ziemniaków, prosi o próbki i 
wa runki sprzedaży

BANK ROI NfCZY
Galie. Towarzystwa Gospodarskiego

L v' ó  w, ul Kościuszki 1. 18. 
poleca r a  sezon wiosenny nasiona, sztuczne 
nawozy i maszyny rolnicze. — K u p u j e  

jare  zboża.

Sanatoryum Dwernickiego 1; 3. —  
Ttl. 227, przyjmuję chorych, wszelkiego ro ­
dzaju z wyjątkiem umysłowych i zakaźnych. ■ | 
Pawilon operacyjny odnowiony. Opieka le­

karska zapewniona.

Redaktor i wydawca Ludwik Świeżawski. Dozwolono przez wojenną cenzurę. Drukarnia „Polonia** pod zarządem Fr. Skrabskiego.


